
Studia Theol. Vars. 
22 (1984) n r 1

Witold T y 1 o c h, D zieje Ksiąg Starego Testam entu , Książka 
i Wiedza, Warszawa 1981, ss. 468.

Na tem at Pism a św. zaczyna się ukazyw ać z roku  na rok coraz 
w ięcej pozycji o charak terze naukow ym  czy też popularnym .

Niew iele jednak  m am y w polskiej lite ra tu rze  biblijnej pozycji, k tóre 
byłyby prostym  i popularnym  w prow adzeniem  do K siąg S tarego Te­
stam entu. W prowadzenie do Ksiąg Starego Testam entu  ks. Cz. J  a - 
k u b c a  jest pozycją dość daw ną i nieco już przestarzałą. W stęp do 
Starego Testam entu  opracow any przez polskich biblistów  pod red ak ­
cją ks. S. Ł a c h a  jest pozycją akadem icką i dziś już niedostępną. 
S tąd  też książka W. T y 1 o c h a, k tó ra  ukazała się w  ubiegłym  roku 
na  naszym  rynku  księgarskim  m ogłaby być w ypełnieniem  w jakiś 
sposób zaistniałej luk i w te j dziedzinie. A utor D ziejów Ksiąg Starego  
T estam entu  znany jest szerszem u ogółowi z w ystąp ień  w  telewizji, 
w  świecie nauki natom iast znany jest przede w szystkim  jako  specjalista 
zagadnień ąum rańskich, jak  rów nież lite ra tu ry  Starożytnego Wscho­
du.

Dzieje Ksiąg Stareę o T estam entu  Tyloch podzielił na  następujące 
rozdziały: Zagadnienia w stępne; część pierw sza: Tora — Pięcioksiąg; 
część druga: Prorocy; część trzecia: P ism a; część czw arta: Księgi 
D euterokanoniczne; część p ią ta : K anon S tarego T estam entu  i na  ko­
niec zam iast zakończenia — Jedyna Księga Św ięta? W zagadnieniach 
w stępnych au to r nakreślił tło historyczne, na kanw ie którego pow ­
stały Księgi S tarego Testam entu. Ze w stępu czytelnik dow iaduje się 
w  jakich językach i w  jakich okolicznościach pow staw ała ta  bogata 
lite ra tu ra , k tó ra  w eszła w  skład  Pism a św. S tarego Testam entu. A utor 
podaje k ilka inform acji o historii języka hebrajskiego, jego specyfice 
i podobieństw ie do innych języków semickich.

O m aw iając język ksiąg  biblijnych Tyloch n ie  omieszkał dotknąć 
problem u tłum aczenia drugiego w ydania tzw. Biblii Tysiąclecia  w y­
tykając  wiele potknięć w sam ym  tłum aczeniu (co zresztą nie jest 
spraw ą rew elacyjną, gdyż problem  ten  poruszany był także w iele 
razy na łam ach czasopism ).1 Pisze on: „Przykłady tak ie  można by 
mnożyć i okazałoby się, że także w drugim  rzekom o popraw ionym  
w ydaniu Biblii Tysiąclecia roi się od błędów ” (s. 34). Czytelnik 
może odnieść w rażenie, że drugie w ydanie Biblii Tysiąclecia to  zle­
pek sam ych błędów. Tyloch przytacza też uszczypliwe zdanie ks. E. 
Dąbrowskiego, że B iblia Tysiąclecia to „Biblia tysiąca błędów”.

1 J. S c h n a y d e r ,  Z problem atyki przekładu biblijnego. Uwagi filo­
loga na m arginesie Biblii Tysiąclecia, RBL 24 (1971) 161—187; J. F r a n ­
k o w s k i ,  Biblia Tysiąclecia i problem atyka dzisiejszych polskich  
przekładów  Pisma świętego, w: Znak 252 (1975) 709—737; E. D ą ­
b r o w s k i ,  N ow y przekład polski Pism a świętego, z  ję zykó w  orygi­
nalnych. K rytyczna ocena tzw. Biblii Tysiąclecia, L ondyn 1967; S. R o s -  
p  o n d, Troska o słowne sacrum  w  Piśm ie św., RBL 35 (1982) 216—219.



296 E D W A R D  S T R Y C H A R Z [2]Następnie w zagadnieniach wstępnych autor podał krótki rys od­kryć archeologicznych, które związane są z Pismem św. i są wielką pomocą w jego odczytywaniu i zrozumieniu. Rozpoczynając ten akapit Tyloch pisze: „Nawet wówczas, gdy Biblii przyznawano nienaruszal­ny boski autorytet, kiedy uważano ją za księgę świętą, a zarazem najdawniejszy dokument i źródło wszelkiej wiedzy o dziejach ludz­kiego rodu na ziemi, dostrzeżono także, że wśród wielu wiadomości zawiera ona wiele danych dotyczących nie tylko ludu izraelskiego, ale również wielu innych ludów Bliskiego Wschodu (s. 15). Czytając to zdanie czytelnik zadaje sobie pytanie: czyżby dziś odmawiano Bi­bli boskiego autorytetu i czyżby przestano uważać ją za księgę świętą? Podobne jest też inne stwierdzenie Tylocha, że: „Jednym z rezultatów badań naukowych nad Biblią, a więc i krytyki biblijnej, było wy­kazanie, że Biblii nie należy rozpatrywać wyłącznie w kategoriach i jako księgi religijnej. Dzięki krytyce biblijnej dostrzeżono lepiej wkład człowieka w dzieło powstawania tej księgi będącej fragmentem obszerniejszej literatury. Biblia traciła swój wyłącznie sakralny cha­rakter i stawała się bliższa ludziom jako zbiór ksiąg powstałych w konkretnych warunkach historycznych i będących częścią ogólnego dorobku kulturalnego ludzkości” (s. 14). Oczywiście z tym stwierdze­niem czytelnik nie może się zgodzić, gdyż właśnie studia biblijne, opracowania krytyczne Biblii, coraz bardziej pozwalają dostrzec w niej Księgę świętą, jej charakter religijny. Zresztą na innym miejscu, przy omawianiu Księgi Rodzaju, autor jak gdyby zaprzeczał powyż­szemu stwierdzeniu, gdyż wyraźnie pisze: „Opowieści o stworzeniu świata i człowieka oraz dzieje pierwszych ludzi przenika głęboko myśl religijna. Zdaje się to wskazywać, że księga ta została pomyśla­na nie tylko jako dzieło historyczne, ale przede wszystkim jako reli­gijne, mające podawać nie tylko fakty, co raczej uczyć pewnych prawd i zasad postępowania” (s. 46). Pytamy się więc, jest to dzieło religijne, czy też nie?Poszczególne księgi Pisma św. autor omawia w następującym po­rządku: Tora, Prorocy, Pisma, księgi deuterokanoniczne. W pierwszej części autor zajmuje się szczegółowo Pięcioksięgiem. Najpierw wy­jaśnia, co to jest Pięcioksiąg stwierdzając, że dziś już nikt nie twier­dzi, że autorem całego Pięcioksięgu jest Mojżesz. Co do autorstwa Pięcioksięgu, Tyloch przytacza historię dyskusji i hipotez na temat powstania Tory. Zwraca więc uwagę na istniejące w Torze dublety i nieścisłości, które są między innymi świadectwem, że teksty te nie wyszły spod pióra jednego autora. Bardzo cenną rzeczą jest dokładne omówienie źródeł, kompilacji, jak również źródeł źródeł. W sposób szczegółowy omówione zostały źródła J ,  E, D i P, ich wzajemne zależności, a nawet przypuszczalny czas ich powstawania. Autor zaznaczył, że charakterystykę tych źródeł wypracowano w toku długoletnich badań wielu uczonych zajmujących się krytyką biblijną. W ocenie owych badań Tyloch jest bardzo umiarkowany i trzeba zaznaczyć, że opowiada się za większością opinii, które ogólnie dzisiaj się przyjmuje.Druga część Dziejów Ksiąg Starego Testamentu nosi tytuł: Prorocy. Autor omawia tutaj księgi pierwszych proroków (ncbî’îm riSonîm), czy też jak przyjęło się używać często „księgi proroków wcześniej­szych”, bądź też starszych. W drugiej części tego rozdziału omawia księgi proroków późniejszych (nebî’îm ’aharonîm). Omawiając „Księgi
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proroków  wcześniejszych” (Księgi: Jozuego, Sędziów, Sam uela i K ró­
lów) au to r na początku zaznaczył, że w iele m ateria łu  historycznego i to 
niekw estionow anego zaw ierał już Pięcioksiąg. S tw ierdza jednak, że: 
„poza tym i niekw estionow anym i na ogół fak tam i historycznym i zna­
lazło się tam  wiele m ateriałów  legendarnych, baśniowych, czy m itycz­
nych” (s. 104). Jak  natom iast rozumie te legendy, baśn ie i m ity, au to r 
nie w yjaśnia. O m aw iając poszczególne księgi „proroków  starszych” 
Tyloch zajm uje się problem em  autorstw a tych ksiąg, czasu pow stania 
i źródeł, k tó re złożyły się na całość poszczególnych ksiąg. Cq do fak­
tów  historycznych w ystępujących w tych księgach Tyloch słusznie 
zaznaczył: „nie trzeba zapominać, że ich autorzy i kom pilatorzy nie 
zajm ow ali się h istorią w e współczesnym sensie tego słowa. In tereso­
w ały  ich bardziej nauki m oralne poszczególnych w ydarzeń i wnioski, 
jak ie  z nich w ynikały d la czasów im  współczesnych. Dawne dzieje 
były dla n ich tłem  i ilustracją  pouczeń religijnych, których chcieli 
udzielić swoim pobratym com ” (s. 131).

Pisząc zaś o prorokach późniejszych au to r zajm uje się najp ierw  
problem em  profetyzm u. Rozpoczynając swoje rozw ażania na ten  te ­
m at Tyloch stw ierdza: „Był okres, kiedy proroków  Starego T esta­
m entu  uw ażano za zjaw isko jedyne w  swoim rodzaju  i ch arak tery ­
styczne wyłącznie dla życia religijnego daw nego judaizm u. Rozwój 
now ożytnych badań  naukow ych pozbawił ich jednak  te j sławy i w y­
łączności” (s. 151). Jes t praw dą, że profetyzm  nie jest w yłączną do­
m eną judaizm u. Jednak  jest w ielka różnica pomiędzy prorokam i Izra­
ela a zjaw iskiem  profetyzm u u  innych naro d ó w 2. Tyloch te j różnicy 
zdaje się nie dostrzegać, a podając ogólną charak terystykę p rofe­
tyzm u naw et stw ierdził: „Zdaje się to rów nież redukow ać w yjątko­
wość starotestam entow ych proroków  i sprow adzać ich rangę do tej, 
jak ą  m ieli prorocy u ludów  sąsiednich” (s. 153), chociaż nieco póź­
niej odnośnie profetyzm u izraelskiego podkreśli: „Jeśli bowiem  w yw o­
dził się on z profetyzm u ogólnosemickiego i m iał tak ie  samo podłoże 
i początki, to  jednak  w  swoich dziełach prześcignął i znacznie prze­
wyższył osiągnięcia profetyzm u ludów  sąsiednich. Tylko profetyzm  
izraelski stw orzył dzieła, k tóre przetrw ały  w ieki i zachowały nadal 
swą w artość” (s. 153). Po tych rozw ażaniach au to r przechodzi do
omówienia poszczególnych K siąg prorockich. Schem at tego opisu jest 
następujący: autor, podział i treść księgi, problem y h istoryczno-lite­
rackie i teologiczne księgi. N ajw ięcej m iejsca w tym  omówieniu 
zajm uje Księga Izajasza, gdzie au to r dość szczegółowo zajął się p ro ­
blem em  D eutero i Tritoizajasza. Z rozw ażań tych czytelnik orien tu je 
się, że księgi prorockie, podobnie jak  Pięcioksiąg, m ają sw oją hi­
storię, że n iejednokrotnie droga od wygłoszenia m ów prorockich do 
ich spisania była bardzo długa i do dziś nie w szystkie problem y 
są dostatecznie w yjaśnione.

Część trzecia — Pism a. W te j części au to r om aw ia księgi biblijne 
w kolejności w jakiej znajdują się w w ydaniach krytycznych na 
podstaw ie rękopisu B 19 A, k tóry  znajduje się w Publicznej B iblio­
tece im. Sałtykow a-Szczedrina w Leningradzie. Kodeks ten  — jak 
podaje au to r — pochodzący z 1008 roku, uw aża się za w ierną kopię 
przechow yw anego niegdyś w  synagodze sefardyjsk iej w Aleppo wzor­
cowego rękopisu Ben Aszera z połowy X w ieku po Chr.

2 L. S t a c h o w i a k ,  Prorocy —  S łudzy  słowa. K atow ice 1980, 27—28.
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Przystępując do om ówienia poszczególnych ksiąg au tor scharak te­
ryzował główne cechy poezji hebrajskiej, porów nując ją  z poezją 
innych ludów  sem ickich Bliskiego Wschodu. Dość szczegółowo omówio­
ne zostały Psalm y, kw estie ich autorstw a, podział, data pow stania, 
przeznaczenie. Tyloch podkreślił, że: „Psalm y są przede wszystkim  
w spaniałym  przykładem  poezji lirycznej. Mimo podobieństw, jakie w y­
kazują wobec hym nów  i poem atów  relig ijnych Bliskiego Wschodu, 
w yróżniają się własnym i, odrębnym i cechami, nadającym i im nie­
przem ijalną w artość” (s. 283).

Na szczególną uw agę zasługują dwie z omówionych ksiąg. Od­
nośnie do Pieśni nad Pieśniam i Tyloch stw ierdza, że dzieło to „jest 
zbiorem św ieckiej liryk i m iłosnej”, że jest to „jeden z najw span ial­
szych erotyków  w lite ra tu rze  św iatow ej” i „najbardziej słuszne jest 
przyjęcie zwykłej, natu ra lnej, dosłownej in te rp re tac ji” (s. 313—314). 
Są to poglądy stereotypow e, w ysuw ane od daw na pod adresem  tejże 
księgi. Z poglądam i tym i dzisiaj n ik t zgodzić się nie może. Na ten 
tem at pisał już szczegółowo ks. J. K udasiew icz.3 T rudno również 
zgodzić się tym , co Tyloch pisze o księdze K oheleta, odm aw iając 
je j ch arak teru  religijnego: „Przez Księgę K oheleta przeniknęło do 
S tarego T estam entu  pod w pływ em  m yśli greckiej nowe, racjonali­
styczne i pełne sceptycznych w ątpliw ości spojrzenie na człowieka, na 
jego życie i na  otaczający go św ia t” (s. 327), oraz: „idee relig ijne 
pozostają całkow icie na peryferiach m yślenia” (s. 328). D oktrynę o 
n ieśm iertelności duszy uw aża K ohelet za absurdalną. S tąd  też w e­
dług Tylocha: „logicznie rzecz biorąc, m ożna by uważać au to ra  za 
a te istę” (s. 328). I te  poglądy dzisiaj uw ażane są za n ie do przy­
jęcia. 4

W części czw artej au to r om awia kręgi deuterokanoniczne oraz deute­
rokanoniczne dodatki do ksiąg kanonicznych. Podniesiony tu  został 
problem , jak  w  ogóle doszło do tego, że rozróżniam y w  dzisiejszym 
kanonie P ism a św. księgi proto-kanoniczne i deuterokanoniczne, jaka 
jest h istoria sam ej nazw y oraz rozum ienie tego pojęcia w religii 
kato lickiej i protestanckiej.

O statnią część om aw ianej pozycji zatytułow ano: K anon S tarego 
Testam entu. A utor przedstaw ia w  n iej historię form ow ania się k a ­
nonu Pism a św. tak  w judaizm ie, jak  i w  chrześcijaństw ie. W spo­
sób przystępny omówiona została historia kanonu Tory, Proroków  
i Pism. A utor podkreślił, że form ow anie się kanonu jes t procesem  
długim  i złożonym. Pisze: „Podobnie jak  roślina z m ałej sadzonki 
niepostrzeżenie przekształca się w  drzewo, którego nie można już 
przesadzić, tak  i kanon dzięki pracy w ielu ludzi kształtow ał się 
powoli, aż niepostrzeżenie stał się zbiorem  zam kniętym ” (s. 441). 
Skąd jednak  W. Tylochowi o tym  wiadomo, że stało się to  „nie­
postrzeżenie”?

N a koniec trzeba też postaw ić pytanie: po co au to r zamieszcza tak i 
ty tu ł zakończenia: „Jedyna Księga Św ięta?” N iew ątpliw ie księgi św ię­
te  spotyka się rów nież w  innych religiach. Ale czy autor, bardzo 
szkicowo zresztą om aw iając te  inne księgi może kategorycznie tw ier­
dzić, że B iblia nie m a praw a wyłączności na świętość? W szak sam  
autor, om aw iając na 446 stronach dzieje ksiąg, k tó re nazw ane są

S J. K u d a s i e w i c z ,  Biblia, Historia, Nauka, K raków  1978, 75—83.
4 Dz. cyt., rozdział: Czy w Biblii są teksty  laickie? 94—103.
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Pism em  św., n iejednokrotnie w skazyw ał na  ich w yjątkow e znacze­
nie i w pływ  na życie i ku ltu rą  ludzi poprzez tyle wieków. To w łaś­
nie B iblia przetłum aczona została w całości lub częściowo na wszy­
stkie współczesne języki. Oblicza się, że rocznie publikuje się ponad 
dwa m iliony przekładów  Biblii. Każdego roku  ukazuje się około 
5000 ty tu łów  książek i artykułów  naukow ych na tem at Biblii lub 
też zw iązanych z jej p rob lem atyką .5 Prof. Tyloch może uspraw iedli­
wiać swe stanow isko tym , że pisząc Dzieje Ksiąg Starego Testam entu  
od początku do końca trak tu je  je  jako zw ykłą lite ra tu rę , jako „jedno 
z licznych dzieł, k tó re  odziedziczyliśmy po jednej z w ielu kultur, 
jakie istniały i rozw ijały się na starożytnym  i Bliskim  W schodzie” 
(s. 5). Rzeczywiście Dzieje Ksiąg Starego Testam entu  pisane są w y­
łącznie z pozycji laickiej. Mimo pew nych braków  i laickiego ujęcia, 
książka ta  w rękach  przygotow anego czytelnika może być lek tu rą  
pożyteczną, w yraźnie natom iast szkodliwą i dezinform ującą w  rękach 
tych, którzy o S tarym  Testam encie dowiedzą się tylko z tego dzieła.

Edward S trycharz

Stanisław O l e j n i k ,  Jedność Kościoła a pluralizm życia 
chrześcijańskiego, ATK Warszawa 1982, 236 s.

( A ktualność tak  sform ułow anego ty tu łu  dla sw ej kolejnej publikacji 
uśw iadom ił sobie jej A utor w  końcu la t 70-tych. Bowiem już w tedy, 
będąc członkiem M iędzynarodowej K om isji Teologicznej w  Rzymie, 
zajm ow ał się tym  zagadnieniem . P raca  w e w spom nianej K om isji oraz 
późniejsze podróże naukow e, dały ks. O lejnikow i możliwość szero­
kiego spojrzenia na zagadnienie jedności Kościoła i na  p luralizm  
życia chrześcijańskiego. A utor nie omawia tych dw u zagadnień roz­
dzielnie, ale w pew nej zależności od siebie, f

i Aby w  pełni ukazać korelację między jednością Kościoła a p lu ra­
lizmem życia chrześcijańskiego, na sam ym  początku ks. O lejnik p ró ­
buje odpowiedzieć na pytanie, czym jest Kościół? Czyni to szczegól­
nie w oparciu o dane z O bjaw ienia zaw arte w Biblii i nauce So­
boru W atykańskiego IL ‘ In teresu jąca  nas publikacja nie podaje żadnej 
definicji Kościoła. Za dokum entam i soborowym i mówi, że taka de­
fin icja jest niemożliwa. A jeśliby naw et ktoś pokusił się o podanie 
definicji Kościoła, to  żadna z nich n ie odda jego istoty. Bowiem 
Kościół jest rzeczywistością Bosko-ludzką, stanow i więc pew nego ro ­
dzaju m isterium . W Kościele od początku w idać kształtow anie się 
świadom ości o sw ej istocie, k tó rą  można określić jako S akram ent 
Zbaw ienia, M istyczne Ciało C hrystusa czy Lud Boży. Szczególnie u ję-

5 L. R u b i o  M o r a n ,  C hrystus w  historii zbawienia, Warszawa 
1982, 1.


